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P o z n a ń ,  rfnia 99. S ty czn ia .

( K o n s e r w a t y ś c i  i L i b r a l i ś c i . )  — W idać dziś po wszystkich staro- 
■wierczych dziennikach usilne staranie ku wykazaniu niedorzeczności i skarg, 
z jakimi się ta część narodów odzywa, która pragnie postępu. Filozofów i 
młodzież, jako utopistów i zagorzalców, już  dawno odprawiono z kwitkiem; 
pozostała jeszcze część liberalistów, którzy bez urojeń i bez szału statecznie 
postępu pragną. — Czegóż oni żądają? pyta się konserwatyzm. Jakiż jest 
cel ich usiłowania? — Jeżeli pragną wolności toć wiedzieć już dziś powinni, 
że wolność zasadza się na zależności, na poddaniu się, a przeto na posłu­
szeństwie, na uczciwem wykonywaniu istniejącego prawa i stosowaniu się 
do istniejącego porządku. Tak, jest bez posłuszeństwa i poddania się pod 
p raw a, zwłaszcza moralności i rozumu, niema rzeczywistej wolności; jest 
tylko istna swawola. Ale chodzi o to ,  żeby w państwie prawo było święte, 
dla moralności sw e j , żeby było odblaskiem czyli wynikłością moralnego u- 
sposobienia narodu. Chodzi o t o , by Państwo samo było wolne w  sobie 
i jak najswobodniejsze, bo tylko wtenczas rzeczywistą moralność i poczci­
wość obywatelską wywołać zdolne. Chodzi o to ,  żeby nie ograniczać wła­
dzy w  prawach j e j ; bo ograniczanie takow e, jako wolność na zasadzie sa­
mego przeczenia oparta ,  niema w  sobie jeszcze żadnej treści,  owszem chodzi
0 poparcie władzy, która na przeświadczeniu i życzliwości, na honorze i 
godności wszystkich zasadza się obywateli. Chodzi o t o , żeby była wolność
1 moralność w  parze , ale oraz żeby w nich razem znajdował się postęp. — 
Niechcemy żeb y  była wolność bez moralności, ale też odwrotnie by moral­
ność pozbawioną b yć miała wTolności w swoim pojawię. W  tym przeto 
nie różnimy się od konserwatystów, którzy rówmież pragną jakiegoś pod­
dania się we wolności. Tylko ta zachodzi między nami różnica, iż oni chcieli­
by  wolność zostawić tylko przy sobie , my chcielibyśmy ją  roztoczyć na 
wszystkich obywateli państwa. I to jest pierwszy kierunek postępu we wol­
ności,  — tyczący się jej mnogości. Co się zaś tyczy jej jakości i stopnia, 
chcieliby konserwatyści ograniczyć się na tej wolności, która na historycz- 
nćj posadzie zatęgła w  przeszłości; liberaliści zaś pragną tego stopnia, do 
którego wedle potrzeb i pojęć ustalonych, stan społeczności obecnie już czuje

się być powołanym. Lubo i w tym punkcie, przypuścić niepodobna, żeby 
konserwatyści równie jak liberaliści, niemieli uznawać za konieczną odmiany, 
a zatem i postępu w stosunkach społecznych. Tylko że oni chcieliby bier­
nie zapatrywać się na przeobrażenia, któreby się wiły przed nimi, jako 
sceny na widowisku; liberaliści zaś sami czynnie przykładają się i gorliwie 
do polepszenia doli obywatelskiej i udoskonalenia formy Stanu się przyczy­
niają. — Konserwatyści pragną postępu — ale nieznacznego, powolnego, 
dziejowego, może w odległej przyszłości jeszcze utajonego; liberaliści chcieli­
by dziś, dla obecnego pokolenia, postępu naocznego. I w t e m  przyznać 
można z przekąsem, że nie są tak szlachetni, jak  konserwatyści, k tóizy 
pragną postępu, nie dla siebie ale dla p raprawnuków, a może dalszych je ­
szcze swoich potomków,

W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 17. Stycznia.— Wiadomość, którą najprzód gazeta Magde­

burska podała, a którą później tutejsza gazeta Vossa pow tórzy ła ,  jakoby 
rząd zamierzał 10  mil. obligów państwa zciągnąć i na ich miejsce wydać 
równą liczbę biletów kasowych, nie małe sprawiła na nas wrażenie. — Po­
nieważ wiadomość ta przeszła przez ręce dwóch cenzorów, a cenzor dzien­
ników politycznych, tajny radzca J o h n ,  w podobnych przypadkach zwykł 
wprzódy zasięgnąć pewnego objaśnienia, nim pogłoskę taką przepuści, prze­
to miano ją  tutaj za zupełnie urzędową. — Przytem środek ten nie byłby 
bez pewnych poprzedzających go przygotowań. — Pan Biilow-Cummerow 
w  swej rozprawie o finansach pruskich, którą w  przeszłym roku wydał, 
zwraca uwagę rządu na t o . że oprócz pożyczki jest  jeszcze inne, dotąd nie­
używ ane, źródło, z któregoby mógł, bez wielkich nawet ofiar, wyciągnąć 
dostateczne fundusze na ukończenie budowy potrzebnych żelaznych kolei 
i wydobycie finansów z krytycznego położenia, w ,jakiem się teraz znajdu­
ją. — Środek ten polega jego zdaniem na powiększeniu liczby biletów kasso- 
wych. Rząd stał się w  skutek szkodliwych doświadczeń w  dawniejszych 
wojennych czasach zbyt ostrożnym w  Avydawaniu papierowych pieniędzy,

SlaOWIAHIfi FOlaUBIIOWI.
Słowiańskie ludy na trzy rozpadają się części, położeniem i dziejami 

od siebie wyróżnione. Zachodnia Słowiańszczyzna, opierając się W e n -  
dami o brzegi E lby  i Sali, odpartą została zaborami Germ anów, aż po 
O d rę  i W a r tę  i ostała się na samej Polsce. W schodn ia  Słowiańszczy- 
z na po  za Bugiem obejmuje Rusie; południowa po za Karpatami i D u ­
najem zajmuje plemiona pod  berłem Austryi i T u rc y i  zostające.

Ci ostatni najniżej dziś stoją w  oświecie. O d  najdawniejszych cza­
sów , bo  od rychłego upadku  wielkiego M orawów pańs tw a,  zostawali 
zawsze w ojow ani i ujarzmiani przez inne narody, a dziś stracili prawie 
zupełnie ow o pierwotne i przyrodzone uczucie sw obody, które nawet 
u dzikich daje się spostrzegać ludów. Zatarła się w nieb pamięć i wie­
dza ,  źe żyli k iedyś o własnych siłach. C horw ac i może jedyny  wyjątek 
stanowią. G d y b y  myśl olbrzymia Józefa Cesarza  była przeszła w rze­
czyw istość , utworzenia Cesarstwa Słowiańskiego na południu, b y ły b y  
Judy po łudniow ej Słowiańszczyzny, wstępując na dziejową scenę, ro z ­
w inęły  u siebie charakter,  godność,  i oświatę narodow ą. Może dla nie­
m ocy  i upodlenia, w  jakim zostawali Słowianie za czasów Józefa  II., 
pańs two jego w większej części składający, rozbił się projekt Cesarskiego 
reform atora, k tórem u się i inne społeczne nie udały reformy. O d  owego 
czasu, gdy przeważył pierwiastek germański i jego cywilizacya, nic się 
nie mogło zrobić dla tak licznych plemion. Słowianie dostarczają m o­
carstwu Austrvackiemu bitnego wojska. Artyllerya najwięcej złożona 
z C zechów  i M orawców, piechota z K roatów  i Kraińców, konnica z P o­
laków  i S łow aków . T o  też jest jedyna szkoła na większą skalę, przez 
k tó rą  lu d y  słowiańskie połuduiowe w chodzą w  styczność z cywilizacyą

zachodnią. Bo gdy leżeć musi w dobrze  zrozum ianym  interesie poli­
tyki Austryi nie “tw orzyć  słowiańskiego w o js k a ,  S łowianie poroię- 
szani w służbie z Germanami i M agyarami, w  odległe krańce o b ­
szernej monarchii,  ocierać się koniecznie muszą o oświatę Europejską. 
J e d e n  w yjątek  w  tym względzie stanow i tak nazw auy kordon  militarny, 
w zdłuż granicy tureckiej ciągnący się, z samych p raw ie  Słowian z łożony, 
i leź swych, w yjąw szy  w najgwałtowniejszych potrzebach nie opuszcza­
jący. K ordon  ten składa się z części p row incyi Turcy i pogranicznych, 
K roacy i ,  S ław onii,  Banału. Będąc militarnie nakształt kolonii w o jsko ­
w ych  urządzony i na pułki podzie lony , stawić może na zawołanie, do  
120,000 w yćwiczonego w o jska ,  zostających pod przewodnictw em  w y ż ­
szych w o jskow ych  austryackicb. K ordon  ten z adminisłracyą i rządem 
p row incy i,  k tó rych  jest częścią, żadnej n ie m a  styczności i we wszyst- 
kiem stoi bezpośrednio  pod władzą wojenną w  W iedn iu .  Słowianie w y­
pełniają zatem i lu , choć bez wiedzy o tern, przeznaczenie swoje, aby 
być  uiurern przeciw barba rzyńs tw u  Azyi.

Hez myśli dla obecnośc i,  bez nadziei w przyszłość , prawie bez 
w iedzy o hzycznem i moralnem swem istnieniu — ludzie ci, na czele 
ich szczególnie jeden archeolog i jeden poeta, zbliżać, oczyzczać, sk u ­
piać do siebie poczęli te disjecta membra poetae, począ tkow o  tylko p o ­
wierzchownie, i zdaleka, pod ogólną, abs trakcyjną myślą W s z e c h s ł o -  
w i a ń s t w a ,  rozprawiając o wspólności jednego pochodzenia słow iań­
skich plemion, o jedności i pokrew ieństw ie  ich mowy, o podobieństwie 
zw ycza jów  i obyczajów , o ich niezmiernej geograficznej rozległości,  
o ich 80 milionowej ludności, o ich przeszłein w  hisloryi znaczeniu, o ich 
nieszczęsnym podziele, o ich czynach i klęskach, o potrzebie wzajemne'j 
miłości, o błogich wyniknąć stąd mogących skutkach, i t. d. i t. d. Myśl 
objawiona nie powstała bez następstw. J e d n o  plemię po drugiem ogla-
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i cała summa znajdujących się teraz w  obiegu wynosi 2 5 ,7 4 2 ,3 4 7  talarów, 
z której to summy tylko 1 1 ,2 4 2 ,3 4 7  za dług uważane i bez zastawu w obieg 
puszczone zostały, za resztę 1 4 5 0 0 0 0 0  zakupiono obligów państwa i złożono 
je jako zastaw u władzy długów państwa. Ze summa ta o wiele jest za małą, 
wiadomo powszechnie, co i ztąd się najlepiej pokazuje, że w  s'rodkowych 
prowincyach bardzo mało, w wschodnich zaś żadnych prawie biletów kaso­
wych nie ma w  obiegu. — Z tego więc powodu powiększenie liczby biletów 
kasowych byłoby bardzo s tosowne, ale nie w  sposób wyżej wspomniony, aże­
by  rów ną wydać sumę biletów, ile się zyska na ściągnieniu obligów pań­
stwa, bo w ten czas nieby nie pozostało na budowę żelaznych kolei i inne 
potrzeby krajowe; lecz należy postępować podług istniejącej teraz propor- 
cyi pomiędzy obydwoma rodzajami papierów i drugie tyle rozdać biletów, 
ile się obligów z obiegu wyciągnie, przez eo naturalnie opłacający procenta 
dług krajowy się umniejszy, a natomiast bezprocentowy się zwiększy. — P. 
Biilow-Cummerow, który za takowem pomnożeniem biletów obstaje, i zda­
nia przeciwne rozmaitemi zbija dowodami, jest przy  tern tego przekonania, 
że P russy  na wybudowanie gwarantowanych przez rząd żelaznych kolei 
i ukończenie innych przedsięwzięć koniecznie potrzebują pożyczki.

Możemy podać wiadomość, jako z pewnego zupełnie pochodzącą źródła, 
że Najjaśniejszy Pan mianował naczelnego prezesa naszej prowincyi p. Me- 
ding ministrem spraw  w ewnętrznych. Jako jego następcę w naczcłnem pre- 
zydymn prowincyi brandenburskiej podają prezesa policyi p. Pnttkammer.

Wielka szląska kolćj żelazna już  w przyszłćm Jecie otworzoną zostanie, 
można zatem będzie z Berlina dostać się do Wiednia i Gracu sainemi dro­
gami żelaznemi,a to przez W ro c ła w ,  Racibórz, Odrzybrzeg aż do północnej 
kolei Ferdynanda, — o wiele pierwej nim drezdeńsko pragska kolej ukoń­
czoną zostanie.— Nawet zimą pracują pilnie około dróg żelaznych w  Szląs- 
ku a lubo ogromny, najśmielsze budowy Rzymian przypominający, wiadukt 
pod Gorlicami (przez dolinę Neissy) tymczasowo nieukoriczony pozostanie, 
ponieważ dotąd nie udało się dokopać stałego gruntu w  Neissie dla środko­
wych łuków' (których będzie 3 2  o 1 2 3  stopach wysokości), nie będzie to 
przecież bynajmniej przeszkadzać połączeniu saskiej (drezdeńsko-gbrlitzkićj) 
z szląska (wrocławsko-gorlitzką) kolei, które to połączenie za pomocą tym­
czasowego mostu dla zwyczajnych wozów i pieszych urządzić zamyślają.

K o b l e n c y a ,  d. 18 .  Stycznia. — W  odprawie sejmowej prowincyi 
nadreńskiej odpowiedziano na petycyą o zaprowadzenie prawa reńskiego do 
wschodniej części departamentu Koblencyi, że zaprowadzać prawo francuz- 
kie w  miejsce niemieckiego b y ł o b y  s p r z e c z n o ś c ią  z  w y p o w i e d z i a n e m i  na­
sadami.— Jesteśmy również tego zdania, że naród powinien przedewszyst- 
kićm kochać swTą narodowość, że. źle czyni jeżeli to ,  co wieki w nim w y­
robiły , co z jego istoty wypłynęło i z charakterem jego ściśle z łą c z o n e ,  
zrzucić z siebie usiłuje, jakby suknią niezdatną ażeby w  jej miejsce przy­
wdziać inną ,  zagraniczną, modną. — Lepiej daleko robi, jeżeli ją  na drodze 
organicznej stosownie do swych potrzeb urządza i poprawna, skoro czuje 
że nie odpowiada wszystkim wymagalnoscioin czasu. — Prawo obce może 
być dla nas w  obecnej chwili najlepsze, najwłaściwsze, ale to również jest 
prawTd ą ,  że prawo własnego, początkowego s z c z e p u  posiada także dosyć 
żywotności i s i ły ,  ażeby to ,  co dobre i właściwe, z siebie i na własnej 
drodze wydobyć t  rozw inąć.— Nie potrzeba do tego nic więcej, jak tylko 
ażeby naród posiadał istotnie własne prawo w  początkowej jeszcze krew- 
kości i połączone z jego stosunkami socyalnemi. — Wtenczas zadanie jest 
bardzo łatwe..— Ale trzeba przecież w' Niemczech już raz zacząć pracować 
nad,praw im  niemieckiera i rozwijać go stosownie do okoliczności. Gdzież jest

szało się i przyznaw ało  do  łona wspólnej wszechsłowinńskiej matki, 
p ocząw szy  od najsłabszego do  najsilniejszego, w oła jąc  zdaleka i zbli- 
ska: "Jestem !" Najgłośniej wołała Moskwa, najciszej Polska. »Jestein» 
pierwszej zagłuszonem zostało wołanie wszystkich innych plemion, 
p rócz polskiego.

1 w takowym  to duchu  objawiła się po raz p ierwszy wyraźnie myśl 
ktk zw anego P a n s  la w i z  m u ,  opierającego s ię ,  mimo zaprzeczeń dzi- 
s ia jszych , na Rossyi, i u trzym ującego się z przewagą prawie aż do 1842. 
ro k u . '  Tym czasem  było  to tylko przechodnie  istnienie, bo  nie miało 
żadnego innego trw ałego gruntu pod so b ą ,  jak one na jedności krwi 
i języka  opartą ,  abs trakcy jną ,  sentym entalną , platoniczną miłość p le ­
mion słowiańskich między sobą ,  znajomą i propagow aną pod nie­
wi nną,  i począ tkow o w  dobrej myśli w yrzeczoną , formą "wzajemności 
literackićj.« Polityczne i socyalue życie narodów  po trze b u je  jeszcze 
inne'j podstaw y, jak wspólności pochodzenia i odległej zresztą jeduości 
k rw i i języka.

Nadeszła chwila zastanowienia się. S łowiańszczyzna stała się kwe- 
s tyą  eu rope jska ,  przedmiotem publicznych dyskussyi. Żywa polemika 
toczona  w  tym względzie po czasopismach k ra jow ych  i zagranicznych, 
oskarżająca nie bez pow odu  Słowian austryackich o bezwględne sp rzy ­
janie Rossy i;  szczegółow e roztrząsanie stanu obecnego S łow ian w ogóle, 
i każdego plemienia w szczególności,  tak co do  wewnętrznego jak co 
d o  zewnętrznego ich życia, w mnożących się, częs tokroć znakomitych, 
dziełach pisarzy miejscowych i obcych.

( Dalszy ciąg nastąpi,)

prawo niemieckie, gdzież jego zasady? W szędzie, tylko nie w  Niemczech; 
germańska siła wykształciła je we Francyi,  szczególniej zaś w Anglii.— 
W  Niemczech dawno musiały one ustąpić prawu rzymskiemu. Powszechnie 
przyjęte i obowiązujące prawo w Niemczech jest rzymskie, w p ływ  rzym­
ski przytłumił i wygnał prawo narodowe, zaniedbano je  i wszystkie usiło­
wania i prace naukowe, obrócono na wykształcenie zagranicznego. — W ia­
domo że każdy, ktoby chciał poznać prawo niemieckie, nic mógłby się na 
samych tylko Niemczech ograniczyć, lecz musiałby sięgnąć do pokrewnych 
narodów i tam szukać bogatych źródeł narodowego prawa. — Sami nawet 
przeciwnicy kodexu przyznają, że jego Ustawy tam najwięcej znalazły od­
głosu , gdzie francuskie coutumes mieszkańcom germańskich wyobrażeń naj­
hardziej odpowiadają. — W yciągnąw szy z tego sens moralny, poznamy, że 
w  Niemczech nie niemieckie prawo rywalizuje z reriskiem, lecz obce zupełnie 
z obcera; ale z tych jedno wyrosło na podstawie charakterowi niemieckiemu 
przeciwnej, kiedy tymczasem drugie w  głównych sazadach z germańskiego 
wypłynęło żywiołu. — Nie francuskie przeto prawo jest przeciwne niemieckiej 
naturze, lecz rzymskie, które wkradło się do nas a korzystając z nieprzyja­
znych okoliczności przytłumiło i zniweczyło ustawy germańskie. — Zróbmy 
zamianę, bez przypadku, a pozyskamy prawo lrancuzkie, odpowiednie 
przynajmniej czasowi, które jako powinowate łatwiej się przyjmie u nas 
i które nasze stosunki z radością powitają. — "Powinnością prawodawstwa 
jest,« jak mówi Mittermajer, <mie trzymać się ślepo prawa krajowego dla 
tego jedynie, że jest puścizną po przodkach, lecz je pojmować w  jego roz­
wijaniu się i dawać mu za podstawę p raw o ,  któreby lud z łatwością zro­
zumiał .  i któreby stać się mogło ogólnym środkiem do popierania obycza­
jowości w narodzie, do ukształcenia, udoskonalenia jego socyalnych sto­
sunków.

W I A D O M O Ś CI  Z U . B Ś N I C Z N E .
R  o s s y a.

P e t e r s b u r g ,  dn. 19 .  Stycznia. — Zdanie sprawy o czynnościach 
ministerstwa spraw' wewnętrznych w  roku 1 8 4 4 .  ( W y c ią g  ze Zdania 
sprawy złożonego N. Cesarzowi). 1. C z y n n o ś c i  a d m i n i s t r a c y j n e .

J l .  Co do gubernijalnego zarządu. 1.) W  roku 1 8 4 1 ,  ustanowione 
zostały z woli N. Cosarza, miejscowa rewizije wszystkich gałęzi zarządu 
ministerstwa. W  skutek tego w roku 1 8 4 4 .  odbyli takie rewizije dyrek­
t o r o w i e  d e p a r t a m e n t ó w  m e d y c z n e g o  i s p r a w  d u c h o w n y c h  obcych wyznań,
a nadto posłano innych urzędników do dziewięciu gubernji. Dyrektor de­
partamentu medycznego obejrzał izby lekarskie i szpitale izb powszechnej 
opieki w 13  guberni jach. Dyrektor departamentu spraw duchownych
zwiedził części gubernji zachodnich, zwracając szczególną uwagę na to ,  jak 
zostały wykonane zalecenia rządu co do duchownego wydziału. Z powodu 
wielkiego nieładu jaki się okazał w  zarządzie Kostromskićj gubernii wyzna­
czony został za wolą Monarszą, Senator na jej rewiźiją. 2) W  7. guber­
nijach na urządzenie lokalów dla władz i więzień ustanowione zostały po­
bory mające dać w  ogóle 2 ,3 9 0 ,0 0 0  r. sr.;  a dla zapobieżenia aby summy 
takiegoż poboru, wnoszone z 2 6  gubernji nie leżały bez obrotu , dopóki 
plany gotujące się w  głównym zarządzie dróg korarnunikacyjnych i publi­
cznych budów, nie będą przyprowadzone do skutku, zebrane 4 2 8 ,8 5 1  r. 
sr. odesłano do kredytowych zakładów. 3) W niesiono do rady państwa 
projekt nowej organizacii rządów gubernijalnych, ugruntowany na wielole- 
tniem doświadczeniu. (Projekt ten 2. Stycznia 1 8 4 5 . roku został potwier-

N a j p i ę k n i e j s z ą  k o b i e t ą  ś w i a t a  b y ł a ,  jaka się zdaje , Paula  
de Vignes, żyjąca w l i t y m  wieku w Tuluzie. W s z y s c y  spółcześui u n o ­
sili się nad jej wdziękami. Była ona tak piękną," ii  ją we wszystkich 
językach w ys ław iano ,  nazywając ją cudem natury .  Gdziekolwiek się 
pokazała ,  nalychmiast otaczały ją ro je  m ężczyzn , kobiet i dziewcząt, 
które nie mogły  nasycić się jej widokiem. Nawet z obcych krajów 
prz>bywali podróżni do T uluzy , jedynie aby  ją ujrzeć. Parlament T u -  
iuzki obawiał się rozruchów  z p o w o d u  zbytniego natłoku koło jej domu, 
i prosił ją u rzędow nic ,  aby zawsze w grubej zasłonie wychodziła . I^ecz 
to rozporządzenie  sprawiło jeszcze większe wzburzenie lu d u ,  k tó ry  
w  razie dalszego wzbraniania nm jej w idoku , p rzem ocy użyć groził. 
Zaczetn musiał parlament wydać rozkaz ,  aby  Paula co tygodnia dw a 
raz y  po godzinie bez zasłony u okna stała , i ludziom patrzeć na siebie 
dozwalała. P au la  zaniosła skargę do kró la  o ten p rzym us,  na co jej 
uprzejmie, ale odmownie odpowiedziano. Zachowała ona tę cudow ną 
piękność aż do  80 roku  życia.
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dzonv! wyciąg z niego był umieszczony w tygodniku). 4) Komitet w y. 
znaczony do napisania projektu nowej organizacyi ziemskiej policy i, posta­
now ił niektóre główne jej zasady, których rozwinienie wymaga jeszcze 
wielu robót przygotowawczych. 5 ) Czynności Petersburskiej izby poli­
cyjnej urządzonej w 1 8 4 3 . roku dały rezultata nader zaspokajające; dzia­
łanie Petersburskiej doczesnej izby policyjnej, z powodu znacznej liczby 
spraw  w  niej zaległych, jeszcze na rok zostało przedłużone. 6) W  guber- 
nii Gruzyjsko-Im eretynskiej pow iat ie law ski rozdzielony został na dw a: 
I clawski i S ignachski; miasto Berdyczów z W ołyńskiej gubernii przeszło 
do K ijow skiej, dla poddania go pod blizszy dozór Generał-gubernatora; 
w  zarządzie .Syberyjskich Kirgizów przybył now y okręg Kokbctański: p rzy­
dany oficer sztabowy do zarządu Petersburskiego O ber-policm ejstra, a do 
miasteczka Sieredinnaja Buda, w gubernii Czernichowskiej, wyznaczony 
osobny urzędnik policyjny. Potw ierdzony etat zarządu żeglugi parow ej na 
Dnieprze. (D al. c. nast.)

F r a n c y a.
I z b a  d e p u t o w a n y c h .  P o s i e d z e n i e  d. 19. Stycznia. — Mowa 

pana L e d r u  R o l l i n  względem połączenia się lewego środka z lewą stroną 
i względem położenia kraju daje pewne wyjaśnienie tego, co za sz ło \v o sta ­
tnim czasie w łonie opozycji. 1 hulajemy niektóre ustępy z tej m ow y: mo­
wa od tronu i u dress życzą subie na wyścigi szczęścia z pow odu sławy 
I ran c ji i dobrego bytu wszystkich klass społeczeństwa. C ieszą sie szcze­
gólniej z w ykonyw ania bezstronnej sprawiedliwości. Sławo mogę kilkoma 
słowy z charakteryzować. Niech każdy’ zapyta obcych dyplom atów , jakie 
ma wyobrażenie o wielkości i przewadze zagranicą F ra n c ji , a obawiam się, 
aby po otrzymanej odpowiedzi mniej był dumnym z tej chwały. Szczęśliwe 
położenie! Nie potrzebujem y zwalczać tego kłamstwa. Konserwatyści 
izby parów  naw et dow odzą, mimo sztucznie ułożonych liczb, iż wpadamy 
w niedostatek, a pewien biegły członek izby obrachunkowej pow iedział, że 
spieszony szybkim krokiem do bankructwa. Co do położenia naszych klass 
roboczj’ch, zapytajm y największej części naszych miast przem ysłowych, 
a odpow iedzą, że ich nagość najlepszym dowodem ich n ę d z y /  Zakłady 
dobroczynności w Paryżu mają na sw ych iistach 1 5 0 ,0 0 0  ubogich zapisa­
nych , a większa część rad municypalnych w  prow incyach, chcąc zapobiedz 
nieczynności rz ą d u , same się pozamieniały w biura dobroczynności. W y ­
miar sprawiedliwości! Spodziewam się, że po w ypadku tu  zaszłym w izbie 
deputow anych, jak  ścisłe jej brać nie będziem y, mowa pana Leyraud po­
zostanie świadectwem n a jszk a rad n ie jsze g o  przekupstwa w  wyborach. Cóż 
mam powiedzieć o prawach względem gw ardyi narodow ej? N iejeden , nie 
dw óch, lecz wszyscy ministrowie oświadczyli, że p raw a tej in sty tu c ji po­
gwałcali z świadomością, namysłem i pod w łasną odpowiedzialnością. Do- 
zwo my w ięc, niech mowa od tronu i adress pow iada, że F rancya pełną 
jes s aw y szczęścia, ze praw a sumiennie są wykonywane. Czegóż to do­
wodzi < żyli z tak św iat urzędowy nieprzemawiał w  w ilią rew o lucji lip­
cow ej, a nazajutrz rewolucya w ybuchła? To dowodzi tylko ślepoty sukces- 
sy.inej i nieszczęsnego przeznaczenia. Przechodzę teraz ztegó  pola do stron­
nictw. W ypadek w ażny zaszedł, według jednych połączenie nastąpiło 
lewego środka z lew ą, według drugich zlały się te stronnictwa. P od jak ie - 
mi warunkami zlanie to nastąpiło , jakież owoce przyniesie k rajow i? W a ­
runki trzym ają pod tajem nicą, lecz ile się d a , będziem się starali odkryć 
praw dę i miarę tę ocenim faktem , który za tru d n ia ł/a sz  kraj. Okrzyk o re- 
lormę rozległ się z dynastyczno-opozycyjnej prassy w  Paryżu. Departa­
mentalna prassa pow tórzyła te okrzy ki reformy. Na konferencji w P aryżu  
potozutniały się opozycj e różnych odcieni względem wsólnego programatu. 
Mamlest ten podobny był do program atu lewćj z roku  1 8 3 7 . Dla tego 
przyw ołano redaktora lew ej, który tego program atu bronić nie chciał. T e­
raz połączyła się levva strona , ze środkiem lewym. Środek ten nigdy nie 
chciał rzetelnej reform y, do której lewa była przykuta. Sądzę przeto, źe 
tylko takiej reform y żądać będą, jakiej pragnie tylko lewy środek i większość 
t lJ J . Doszliśmy przeto tak daleko, żc lewa nie ma żadnego teraz koloru, 
jest bezbarwną. Lewa przez to już  z lewym środkiem zupełnie kraj z de- 
/nora izowała. O pozycja zasad, takich niepowinna czynić koncessyi. Lewa 
przeszła pod chorągiew F h i e r s a ,  który tyle dał dowodów zmiennictwa. 
Czegoz się spodziewać można po nim ze względu na obce narodowości. Cóż 
° n p o w i e  o Polsce, W łochach, Egipcie, i przetrząsaniu okrętów . Odczy­
n i e  jego m ow y, przychodzi się nam rumienić. Thiers pow iedział, iż 
raneya wyrzec się powinna zostania mocarstwem morskiem. On odwołał 

7 r°  l  e-Vrutu francuzką i oddal ją  pod dozór armat na Malcie. Jego 
po ity a zawsze podobną była do polityki teraźniejszego m inisterstw a, była

 ̂ P°*'tyką. D la  tego oderwijcie się od tego połączenia się z lew ym  
środkiem i nie demolalizujcie Francyi.

W  końcu tego posiedzenia wszedł Thiers na mównicę. Krótko odparł 
zarzuty  mu uczynione przez Ledru Rollina i przeszedł do spraw y texaiiskiej. 
lexas jak  wiadomo przyjęto do Unii mimo życzeń przeciwnych ze strony 
Angin i brancyi. Prezydent Polk zdziwił się nad tą  odegraną rolą przez 

rancyę. Guizot na to odparł w izbie parów  z pew ną przechwałką. P o­
rozumiewając się z Anglią ostro przycinam y sobie z Ameryką. Je s t to nie­

szczęściem prawdziwem. Jeszcze niebezpieczniejsza jest zasada ministra 
spraw  zewnętrznych względem równowagi amerykańskiej i pilnoAvania kro­
ków Unii. Z tego pow odu zwraca uwagę izby na ten przedm iot, kiedy się 
okazało , że ministerstwo zważa na zdania iz b y , co się pokazało ze względu 
na spraw y w  La P la ta , przetrząsanie okrętów  i religijne kongregacjTe. On 
przyznaje Texasow i wolne rozporządzenie sobą i zaprzecza, aby Francya 
miała jakąś korzy ść z oporu. M cxyk nie zasługuje na najmniejsze wzgledv. 
A lubo sam jest za angielskiem sprzym ierzeni, ale nie może uważać w  Ame- 
ryec współzawodnika Francyi. Lud Stanów  zjednoczonych jest może jedy­
nym narodem , któremu życzy zostać największym po Francyi. 0  amery­
kańskiej równowadze słyszy pierw szy raz w życiu. Jeżeli Amerykanie 
mieć będą, jak Anglia 1 0 0  liniowych okrętów  i 2 0 0  fregat, natenczas być 
m oże, że należy przyjść w pom ocA m eryce z systematem rów now agi, która 
w Europie zabezpiecza niepodległość narodów. Teraz w prow adzona na 
scenę rów now aga, je s t tylko angielską. Od czasu jak  północna Ameryka 
stała się reprezentantką wolności św iata , straciła na w pływ ach zew nętrz­
nych w polityce.

Guizot w wiadomej mowie p rzy  dyskussyi nad adressem, szczególniej 
zajmował się spraw ą Texas i zasadami prezydenta Polka, tu  dołączamy 
w w yjątku  miejsce z poselstwa prezydenta Stanów  zjednoczonych:

Zakres sądowy’ Unii podczas wprowadzenia k on sty tu cji zw iązkow ej 
ograniczony przez St. M ary nad atlantyckiem m orzem , przekroczy’! przylą­
dek F lorydy i rozpołożył się na drodze, pokoju aż do Del Norte. Zastana­
wiając się nad tak wielkim w j’padkiem , nie m ożem y przemilczeć, że to stało 
się mimo dyplom atycznych interwencyi europejskich monarchii. A nawet 
Francya, ó w  daw ny sprzym ierzeniec nasz, kraj mający z nami w spólne  
interessa, by  utrzymać w olność m órz, kraj, który nam przez odstąpienie 
Luiziany p ierw szy przystęp do zatoki M exyko o tw o rzy ł, kraj, z którym  
co rok w chodzim y w  ściślejsze stosunki handlow e, brał udział niespodzie­
wany i ku naszemu zmartwieniu w  usiłow aniach , aby wstrzym ać połącze­
n ie ,się nasze z le x a s ,  zapewmiając pod tyra jedynie warunkiem niepodle­
g ło ść , tej rzeczypospolitćj, żeby się nigdy nie połączyła ze Stanami zjedno­
czonemu C ieszym y s ię , ze spokojna, lecz w szj’stko przekonywająca zasa­
da amerykańska r z ą d z e n i a  p r z e z  s i e b i e ,  przedsięwzięcie interwencyi 
francuzko-angielskiej zn iw eczyła i że głos pow szechny ludu T exas odparł 
czynem spokojnym  to mieszanie się do spraw obcych. Z tych Avypadków 
niech się nauczą rządy europejskie, jak nie użyteczne są sztuki i podstępy  
dj’p lom atjczne na nąszyun kontynencie, w  obec system atu demokratycznego 
rządzenia przez siebie sam ych, które nam się w ydaje tak naturalnem i odpiera 
W’szelkie obce zabiegi. Szybkie rozszerzania się naszych posiadłości w  nie­
znane dotąd okolice, przyłączanie się do nas now ych państw, upowszechnianie 
się zasad w olności, nasz wzrost jako potężnego narodu, to w szystko zwraca 
uw agę państw  europejskich na Związek państw  północnej Ameryki. N iedawno  
przeto, w  celu w strzym ania naszego pow odzenia, pow stała w  niektórych  
państwach nauka o rów now adze na naszym stałym  lądzie. Stany zjedno­
czone jakkolw iek starają się o zgodę ze w szystkiem i narodami, nie mogą ze­
zw olić  , aby się do spraw północnej A m eryki m ieszały narody’ europejskie, 
a gdyby się kuszono o takie m ieszania, natenczas Stany zjednoczone stawią  
opór na a a  szelki przypadek. W iadom ą jest rzeczą tak ludow i amerykań­
skiemu jak innym narodom, że nasz rząd nie m ieszałsię do stosunków  zacho­
dzących między innemi rządami. N ie mieliśmy udziału ani w ich Avojnach, 
ani a v  ich przym ierzach; nie robiliśm y żadnych planów podbojow ych na 
ich ziem ie, dalecy byliśm y od Avalk domoAVych, a chociaż uważamy formę 
rządu naszeg o  za najlepszą, nie staraliśmy’ się podstępem ,  dj’plomacya ani 
przemocą broni zaprowadzać i rozszerać ją  u innych. Z tego p0 \A-odu żą­
damy podobnej Avzajemnos'ci i AvstrzymyAvania się od in te w e n c y i ze strony  
innych narodoAV. N arody amerykańskie równic są AArszecłiAA-ładne i niepod- 
leg łe ,  jak europejskie, mają praAvo w ypow iadać Avojnę, zawierać układy  
pokoju i rządzić spraAvami w ew nętrżnertii, nie troszcząc się o obce inter- 
AA’encye. D la tego lud StanoAV zjednoczonych nie może patrzeć obojętnie, 
kiedy iządy europejskie starają się pogAA’ałcić niepodległość narodoAVA m ety- 

ki. Zazdrość m iędzy panującym i, obaw a, aby który z nich nie stał się zbyt 
potężnym , natchnęła ich życzeniem , które nazAA’ali róvvnoAA’agą siły . R ó a a ’ -  

noAvaga ta me może być zastósoAA’aną na kontynent północny amerykański, 
a mianowicie na unię. Utrzymujemy zasadę, iż rząd tego kontynentu Avy- 
łączne ma prawo stanowienia AA’zgledem SAvego losu. Jeżeli jaka część ludu, 
tw orząc niezaA\’isłe państAvo, ma zamiar połączj’6 się z n am i, AV’ÓAvczas pj’- 
tanie zachodzi tylko m iędzy nam i, do którego nie ma nikt obcy prawa. Już 
nasz .poprzednik Monroe av SAvem poselst\A’ie poAriedział przed ĆAviercią AA’ieku  
w o b e c  św iata , że amerykańskiego lądu stałego, odkąd zajął niepodległe  
stanow isko, nie można mvażać za pola przyszłych  kolonii europejskich. 
Zasada ta jest jeszcze dobytniejszą na ten przypadek, gdyby europejski jaki 
naród chciał założyć now ą kolonię w  północnej Ameryce. Stan świata obe­
cny jest w łaśnie tego rodzaju, iż zasadę Monroego pow tórzyć należy, z któ­
rą z całego serca się zgadzam. PoAvtorzenie tej zasady jest dzisiaj formal- 
nein ogłoszeniem  p o lityk i, przeciw’ której żadne patistAvo europejskie kusić 
się nie pow inno. Prawa europejskie istnące szanujemy. Przytera jesteśm y
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w inni naszemu własnem u bezpieczeństw u, rozszerzyć opiekę p ra w  naszych 
na cały obszar naszych ziem i ogłosić światu  jako  n iew zruszoną  naszą p o ­
l i tyk ę ,  że na przyszłość nie może być założona żadna europejska kolonia 
lub rząd na żadnym punkcie stałego lądu północnej Ameryki bez naszego 
pozwolenia.

A n g l i a .

L o n d y n ,  17. Stycznia. — Nadwerężenia spokojności w  po łudn iow ych  
hrabs tw ach  Ir landy i ,  zagrażające bezpieczeństwu właśności tamecznych mie­
szkańców , dotąd nie ustały . S t a n d a r d  o trzym ał wiadomość z 1 5 .  z L u ­
blina , iż pogłoski w  okolicach Limericku o rozruchach są zatrważające. 
Zdaje się że p rzysz ło  do powszechnego zw iązk u  i organizacyi niemal w o j ­
skow ej pom iędzy  wszystkiemi ogołoconemi z własności naprzeciw szczuplej 
liczbie wielkich właścicieli,  a że tych  w  dom u nie m asz ,  przeto cała zacie­
kłość ich zw róconą  jes t  na dzierżawców. Zaledwie zabito dzierżawcę Leah) 
i raniono śmiertelnie dw óch  po lieyan tó w ,  a ju ż  o 1 2 .  godz. na drug i dzień 
zastrzelono dzierżawcę L yn cha  w  Anglasboroug. Nikt nie śmie aresztować 
i ścigać zabójców.

-  S tan  naszych sp ra w  publicznych  je s t  w ażny  i w  p ew n y m  względzie 
zniechęcający. W p ra w d z ie  jes teśm y p rzekonan i ,  że s tro nę  wolnego handlu 
weźmie i bronić będzie zbiór g łó w  znakom itych ,  łączących  w  sobie z zdol 
nościami doświadczenie po li tyczne ,  że j ą  popierać będą  oświecone żądania 
p rzem ysłu  k ra jo w eg o ,  ale z drugiej s t ro ny  stoi n iew zruszona  a po tężna  fa­
lan ga ,  k tó re j  d o w o d y  nie p rz eko na ją ,  n iepodobna do ro zw iązan ia ,  p rz y -  
w iązana ślepo do tego co n azy w a  swoim in teresem , zagniewana n ies łycha­
nie p rzeciw  naczelnikom, k tó ry m  w ładzę dała. S łow em  ciało s tronnic tw a 
konserw atys tow sk iego  umocniła s ię ,  a jak k o lw iek  brakuje  mu na sile ducha, 
jego  m u sk u ły  są  potężne. Zresz tą  najw iększa  tajemnica p o k ry w a  jeszcze 
zam iary  g a b in e tu , nie myślem y w daw ać  się w  p rzy pu szczen ia , k tó re  nie 
b ędą  m iały  za sobą żadnej p raw dziw ej powagi.  0  ile jednak  w nosić  m oże­
m y  z położenia s t ro n n ic tw , sir R o ber t  Peel spo tka  u p o rc z y w y  i silny opór 
k o n se rw a ty s tów ,  k iedy pomoc w ig ó w  je s t  ty lko  n iepew ną. Spodziewać się 
należy jed n a k ż e ,  że środek p rzez  niego p ro jek to w an y  nie będzie na. sobie 
nosi ł  charak teru  n iepew nego , jaki postrzegam y w  jego położeniu, ale w p ro s t  
pójdzie na p rz ó d ;  nie myśląc godzić p rzy jac ió ł  i n ieprzyjació ł,  wielki ten 
minister  będzie ty lko  patrza ł  na p ra w d y  n iezaw odne ,  k tó ry c h  broni z taką 
s ław a, .lak kolw iek  p rzed łu ży ć  można dzisiejsze przesilenie ,  jednakże w s z y ­
scy są  p rzekonan i ,  że p raw o  zbożow e musi być zmcsionem , i źe tego do­
konać ty lko  może sir R obert  Peel Być jednak  m oże, źe środek ten, k tó ry  
on przedstaw i, parlam ent dzisiejszy odrzuci. Chodzi teraz o t o , czy w ta­
kim razie dym isyę  weźmie i ciężar gabinetu  z cłem opiekuńczem narzuci 
u l t r a - to ry s o m , albo też czy sam natychm ias t przystąpi- do rozw iązan ia  izby . 
Jakkolwiek p ie rw szy  krok je s t  bardzo n iebezpiecznym , zdaje się przecież, 
że jego  trzym ać się będą. P o trzeba  będzie doświadczyć rzeczy i uczynić 
zadość lo icźnym k on sek w en c jo m  systematu  reprezentacyjnego, albowiem dla 
losu Anglii w szy s tk o  to jedno  będzie ,  czy walka porządnie  będzie ,  czy też

zw ycięztw o zapewnionem zostanie zręcznćm i nagłem uderzeniem. T ym cza­
sem stronnictwo rolnicze na wielką skałę rozw ija  swe środki działania. Ale 
ani jeden  człowiek w jego gronie  się nic z jaw ił ,  ani jednej m o w y  nie s ły ­
szeliśmy, k tóra  nie by łaby  dowodem nieudolności tego stronnictwa. Może 
ono się chlubić, że posiada w p ły w  w okręgach ro ln iczy ch , że k ieruje w y ­
borami , ale charakter jego naczelników ju ż  czyni wszelkie jego usiłowania 
śmiesznemi , całą jego  siłę n iweczy. Nie można w  niem znaleść ani jednego 
człow ieka , którego imie miałoby jakiebądź znaczenie w  s tosunku do izby' 
niższej. — W  L ondyn ie  ich zgromadzenie odbyte pod  prczydencyą  książą t 
Richm ond i Buckingham nie pow iodło  się. Na p row incy i ich demonstracye 
u t rzy m u ją  się tylko pod po rą  dz ie rżaw có w , k tó rzy  w u trzym aniu  p raw a  
zbożowego w idzą  sw ój in teres ,  lub zresztą zupełnie od sw ych  właścicieli 
zależą. Z apew ne żaden ro zsądny  człowiek nie p o w ie ,  że w szy s tk o ,  co tylko 
Anglia posiada ludzi zdolnych i w  polityce znak o m ity ch , sprzysięgli się dla 
zaszkodzenia interesom angielskiego rolnictwa. Podobne oskarżenie je s t  tak 
n iedorzecznein , że odpowiadać na  nie nie w arto . P o do bn y  cel rów nieby  
zaszkodził p ry w a tn y m  interesom tw ó rcó w  ligi,  jak  ogólnemu interesowi 
kraju . Jeżeli znaczna część oświeconej arys tokracy i angielskiej oświadczyła  
sie w raz  z większością ludu przeciw  p raw o m  z b o ż o w y m ,  uczyniła to w  prze­
ko nan iu ,  że p ra w a  te są szkodliwemi tak ogólnemu interesowi k ra ju  ja k  i 
ro ln ic tw u po szczególe. Im rozleglejszym będzie środek p ro jek to w an y  przez 
sir R oberta  P ce l ,  tern większein będzie z w y c ięz tw o ,  tern szybszemi skutki 
dobre. Jeżeli zniesienie p raw a  zbożowego k rzy w d ę  uczyni interesom nie­
k tó rym  is tn iejącym , m ają ow e interesa p raw o  do w ynadgrodzenia  : zniesie­
nie teo'o p raw a  w y w o ła  także wielką zmianę w  finansowym systematic  kraju. 
Zniesienia poda tków  niestałych i wielu innych podatków  akcyzy będą miały 
tenże sam sk u te k ,  albowiem za zniesieniem cła od zboża zagranicznego dla 
w yrobien ia  chleba, n iepodobna będzie płacić podatku  od zboża sp row adzo­
nego do roboty  piwa. S ą  to przecież przypuszczen ia ,  nad któremi roz­
szerzać się nie myślimy.

H  i s z p a n i a.
M a d r y t ,  9 . S tycznia. — Zeszłej nocy infant don E nrique  w  to w a rz y ­

stw ie ty lko  jednego  służącego odjechał z M adry tu  do C o ru ń a  i Ferrol,  gdzie 
ma objąć dow ództw o nad now o w y b u d o w an ą  k o rw e tą  „Villa di Bilbao. “  — 
Zdaje się., że infant o trzym a rozkaz udania, się z tym  okrętem na brzegi Haiti. 
M inistrow ie bow iem u t r z y m u ją ,  źe część ludności tej w y s p y  g o to w ą  jes t  
poddać się  H iszp a n ii, i chcą k orzystać z tego usposobienia.

N i  cl e r 1 a n r! y.
H a a g a ,  d. 1 6 .  S tycznia. — Baron Schimmelpenninck van der Oye zło­

ży  w  p rzy sz łym  miesiącu u rząd  ministra sp raw  w ew n ę trzn ych  i uda się 
zaraz do Berlina w celu zabawienia tam przez czas niejaki a potem udania 
się w  podróż  po E urop ie  dla po ra tow an ia  zw ątlonych  sił zdrowia. — Nie 
w iem y jeszcze nic pew nego o te rn , kto będzie jego zastępcą.

A r ty k u ł  z K r a k o w a ,  pod n a z w ą :  o P o e z ja c h  A nny L. K rakow ianki,  
nie mó°4 w  Gazecie być  zamieszczony. R e d a k c y a .

O B W S I E Z C Z E N I E .
W  k s ięd ze  h ip o te c z n e j  w si sz lacheck ie j  T i i -  

r z v n ,  p o ło ż o n e j  w  p o w iec ie  S zu b iń sk im , b y ły  
zap is an e  w  R u b r y c e  111. dla A n n y  z G a r c z y  ri­
s k  i c h  ro z w ie d z io n e j  m a łżon k i  b y łe g o  w ła śc i ­
ciela J a n a  N e p o m u c e n a  M y  c i e l s k i e g o ,  
późnie j  zam ężne j  K u r c z e w s k i e j :  
p o d  l i c z b ą 2. — 2 3 ,3 0 2 T a l .  3 s g r .  7 f. ja k o  re sz ta  

zap isane j w  sk u te k  ro z rz ą d z e n ia  z dnia  13. 
S ty c z n ia  1800. r .  su m m y p o sa g o w e j  w  ilości 
3 3 .333  T a la r ó w  10 sg r . ,  i 

p o d  liczbą 4. —  18,641 Tal.  2 0  sgr  10 f. zap isa­
nej  na m o c y  ro z rz ą d z e n ia  z  dn ia  28. W  rze- 
śnia r. 1 8 0 1 . su m m y  w  ilości 26 ,666  T a l  2 0  
sg r . ,  z k tó r e j  je d n a k o w o ż  16,666 T a l .  2 0  sgr. 
o d łą c z o n e  zos ta ły  d la  6 c io ro  dzieci K u r c z e w ­
skiej z p ie rw szego  je j m a łżeńs tw a  z M y c ie l -  
skitn , m ianow ic ie  J u l i e u ty ,  Ignacego ,  J ó z e f y  
W a le n ty n y , )  E d w a r d a  i K a ta r z y n y  r o d z e ń ­
s tw a  M ycie lsk ich .

O p r ó c z  tego  b y ły  ta k ż e  zap isane  o b y d w a  te 
in la b u la ty  na d o b ra c h  R a w i c z u ,  S z k a ra d o w ie ,  
S o l a c z u , G o s ty n i e  i S z y m a n k o w ie ,  i zo s ta ły  
ju ż  p rz y  p o d z ia le  d o c h o d ó w  i cen  k u p n a  d ó b r  
r z e c z o n y c h  z a s p o k o jo n e  aż do  p o zo s ta łe j  r e s z ty  
s u m m y  kap ita lne j  42 2 9  T al.  9  sgr. 9  fen. w ra z  
z p ro w iz y a m i  o d  tychże .

P r z y  p od z ia le  c e n y  k u p n a  i d o c h o d ó w  d ó b r  
T u r z y n a ,  k tó r e  sp rz ed a n e  z o s t a ły  w  k o n k u rs ie  
M ycie lsk iego  w d ro d z e  sp rz e d a ż y  konieczne j,  
p rzysz ła  re sz ta  w sp o m u io n a  o b y d w ó c h  p o w y ż ­
szy ch  in ta b u la tó w  d o  zupe łne j  p e r c e p c y i ,  i z o ­
s ta ła  w ziętą  w  ilości 6391 fa l .  8  sgr. 6  fen. d o  
m assy  sp e cy a ln e j  A n ny  K u rc z e w s k ie j ,  g d y ż  d o ­
k u m e n t  g łó w n y  i d o k u m e n t  o d łą c z o n y  na inta 
b u ła t  d rug i  w ilości 18,461 Tal.  20  sgr. 10 fen. 
nie m ógł b y ć  p rz y s ta w io n y m .

V\ z y w a ją  się w ięc  w sz y s tk ie  te  n iew iado m e  
o sob y , '  k tó r e b y  ja k o  właściciele , s i .kcesso ro w ie ,  
c e s s v o n a ry u s z e  p o s iad acze  za s taw u  lub  z ja k ie ­
g o k o lw ie k  ź ró d ła  d o  massy  tej sp e c y a ln e j  pre- 
te n s y e  mieć m n iem ają ,  a b y  ta k o w e  d la  u n ikn ie -  
u ia  w y k lu c z e n ia  zam e ld o w a li  n a jpóźn ie j  w  t e r ­
minie na

d z i e ń  2 7 .  C z e r w c a  1 8 4 6 .  
z ran a  o g odz in ie  l i s i e j  w y z n a c z o n y m  p rze d  D e ­
p u to w a n y m  W y m  K u rn a to w sk im  R a d z c ą  S ą d u  
G łó w n e g o  w  nasze j  Izbie in s lruk cy j t ie j .

B y d g o s z c z ,  d n ia  25. L is to p ad a  1815.
K r ó l .  G ł ó w n y  S ą d  Z i e m i a ń s k i .

W y d z ia ł  l s zy .  ___________
W y w o ł a n i e  s ą d ó w  e.

N a e ta tach  k ra jo w y c h  d łu g t* v  p ro w in c y a l -  
i .ych  R e je n c y ó w  w P oznan iu  i B y d g o s z c z y  u- 
m ieszczo ne  są d la  właścicieli g ru n tó w  i m iesz­
k a ń có w  po wiat ów  G nieźn ieńsk iego , Po  w idzkiego , 
W ą g ro w ie c k ie g o ,  B a b i ń s k i e g o ,  B u k o w sk ieg o ,  
W s c h o w s k i e g o , K ośc iań sk iego ,  P o zn ańsk iego ,  
S z rc m sk ie g o ,  M ię d z y rz e c k ie g o ,  O b o rn ic k ie g o ,  
S zam otu lsk iego ,  C z a rn k o w sk ie g o ,  C ho dz iesk ie -  
go i S z re d z k ie g o ,  rozm aite  p r e te n s y e  w  ilośc i  
14,740 Tał.  21 sgr. 10 fen . ,  i 18,027 T a l.  4 sgr. 
l f e n . ,  k tó r e  z  p o ży czk i  rządow  ej p rzez  d a w n ie j ­
szy  R zą d  X ięs lw a W a rs z a w sz a w sk ie g o  w  miesią­
ca ch  L ipcu ,  S ie rp n iu  i W r z e ś n iu  r. 1808. z ac ią ­
g n ię te j ,  o raz  z w y d a n y c h  c zę śc io w o  na  la k o w e  
o b l ig a c y ó w  rz ą d o w y c h  p o c h o d z ą , i k tó re  pi zez
d aw n ie js zą  ko inm issyą  l ikw id acy jną  w  B y d g o sz ­
czy na n o c y  N ajw y ższego  r o z k a z u  g a b in e to w e ­
go  z dnia  4. L ip ca  1 82 2 .  V. u s ta n o w io n e  zos ta ły ,  
w zg lędem  k tó ry c h  j e d n a k o w o ż  in teresscnci po je -  
dvric i o ra z  ilość p r e te n s y ó w  ich nie są w iadom i.

' W  sk u tek  N a jw yższego  ro z k a z u  g a b in e to w e ­
go p rz e z  Z b ió r  p r a w a  og ło szon ego  z  dnia  27.

C z e rw c a  r. b. w z y w a ją  się celem w y p o ś r o d k o -  
w ania  ud z ia łu  m a ją c y c h  i u s ta n o w ie n ia  p r e t e n ­
s y ó w  i ch,  w s z y s c y ,  k tó r z y  z u s tan o w ień  d a ­
w n ie js ze j  ko m m issy i  l ik w id ac y jn e j  w  B y d g o ­
szczy ,  p r e t e n s y ó w  p o m ie n io n y c h  d o ty c z ą c y c h  
s i ę , "  i z u za sad n ia jący ch  się na t a k o w e  o b liga ­
c y ó w  p ro w in c y a ln y c h  p rz e z  R e g e n c y e  w  B y d ­
g o szczy  i P o zn an iu  w y d a n y c h ,  p re te n sy e  do  
k assy  rz ą d o w e j  mieć s ą d z ą ,  niniejszem p u b l i c z ­
n ie ,  a b y  p re t e n s y e  sw e  n a jp ó źn ie j  a lb o  w  n a ­
szej sali in s f ru k c y ju e j  w  term inie

n a  d z i e ń  4. C z e r w c a  r. 1 8 4 6 .  
z ran a  o g o d z i n i e  l()tej p rz e d  d e le g o w a n y m  U r .  
C ass ius  R e fe re n d a ry u sz e m  w y z n a c z o n y m ,  lub  
też  p r z y  K ró l .  S ą d z ie  N adz iem iańsk im  w  B y d ­
go szczy ,  w  te rm in ie  p rzez  rz e c z o n ą  w ł a d z ę  o d ­
dzie ln ie  w y z n a c z o n y m  i p rz e z  pu b licz n e  listy  
o g ło szon ym  p o d a l i , 'a lb o w ie m  w raz ie  przeciw'- 
n v m  po u p ły n ie n iu  n in ie jszego  te r m in u ,  w sz e l­
kie aż d o  ta k o w e g o  nie p o d a n e  p re te n s y e  z p o ­
m ien ion ych  u s ta n o w ie ń ,  przyznal i  i o b l ig a c y ó w  
p r o w i n c y a l n y c h  za u m o rz o n e  u z n a n e  zostaną.

P o z n a ń ,  dnia 13. P aźdz ie rn ika  1845.
K r ó l  S ą d  N a d z i e m i a ń s k i :  W y d z i a ł u  I.

SPRŻEDAZ KONIECZNA
S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i  w  P o z n a n i u  

dn ia  22. L is to p ad a  1845.
N ie ru c h o m o ść  należąca  do  F r y d e r y k i  H e le n y  

C h a r lo t ly  W  i lhe lm iny  K o z ie ro w sk ie j  z  d o m u  
K o t tw i t z  i F r y d e r y k i  B a n d e lo w  z d o m u  K o t t -  
w itz ,  p o d  liczbą 2 7 /2 8 .  tu  w  Po znan iu  p o ło żo n a ,  
o sz a c o w a n a  na 5572 T a l.  1 sgr. "Ą fen. w e d le  
taxy ,  m ogące j b y ć  p rze j rzan e j  w ra z  z w y k a z e m  
h ipo tecz n y m  i w a ru n k a m i w R e g is l ra tu rz e ,  ma 
b y ć  d n i a  17.  L i p c a  1 8 4 6 .  p rz e d  p o łu d n iem  
o godzin ie  l l s t e j  w  m iejscu  z w y k łe m  p o s ied zeń  
s ą d o w y c h  sp rzed an a .


